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ĆIZARY JELLENTA.

BALLADYNA.
(De Kończenie).
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IV,
A teraz dotkniemy zapowiedzianej w jed­

nym z puprze&nich artykułów kwestjr absolut­
nej oryginalności „Balladyny".

Absolutnej oryginalności w dramatach na­
rodowych niema i być nie może. zawsze opie­
rają się ne na legendzie, baśni, mysie, historji. 
i to dodcje im charakteru monumentalnego, wie­
kuistego, że się korzeniami wątka łączą z daleką 
przeszłością.

Wielkie poematy dramatyczne sę jak wiel­
kie symfonie j dzieła muzyczne o charakterze 
narodow/m—zawsze jfitib bardzo często słyszy 
my w nich wystylizowany i wyhodowany przez 
komporytopa pierwokształt melodji ludowej.

Balladyna, jak już wiemy, jest rozwiniętą 
„ wyolbrzymiają balladą o malinach, znaną 
naszej poezji ludowej, i nie raz Już przoz poe­
tów opracowaną.

riośe wspomnieć „Maiiny® Aleksandr*
Chodźki!

Niechaj idą W gej.
Które więcej melin zbrerze,
Jc ża żorrę pan wybierze, 

będzie panlę,

W  tym punkcie -edy brak absolutnej ory­
ginalności fest całkiem naturalny I stanowi 
raczej wielką zaletę, niż wadę utworu. Zależ­
ność od podania ludowego stawia „Balladynę" 
uii" jednej płaszczyźnie z wi^lkiemi dramatami 
F.yscnylosa lub Szekspira.

Zarzuty w ięc możnaby czynić jedynie 
i. powoo j  innej zależności „Balladyny4 —- mia­
nowicie podobieństwa jej niektórych soęn do 
^Makoet ■ -^ikspkowskiej. Tu istotnie Sto 
t* acki "  *rz>dl za głosem swej niepomiernej 
we wcześniejszym okresie wrażliwości na gfehjusz 
Szekspira. Podobnie bywał wrasliwynr na Ar- 
jost^y Calderona, Byrona, Sofo Kiesa. Mickię- 
wićiia, aie najwięcej jako dramaturga fascyne- 
wał §3- ! J  sugerował „Łabędź z Aronu" —- 
twórca „Makbet", „Hamleta* i „Snu nocy 

- letniej - Psychika Balladyny jako niepohamo- 
wanej w swej ambicji i zaścielającej swą drogę 
do tron^ — trapami, jesr istotnie bardzo zbliżo­
ną do psychiki Lady Makbet. Tamta spełnia 
abrodnie na Bancu wespół z mężem, którego 
jest zly l;1 duchern, BaJIadtaia jest więcej sawo- 
istna, tub też jeśfj posługuje się kimś innym-r 
nfamcem Aostrynem — to dla celów bezpośre­
dnio yłasnycb. óehadyna przerasta panię Mak­
bet zbrodniczo^cią. Tamta nta jeszcze męża 
i tworzy z nim jednę całość cięcia się dc 
wspólnego tronu po krwawej drabinie, Bat la 
dyna zaś me oszczędza nikogo, wszyscy są dla 
niej tylko narzędziami, które niszcz) i  chwilą, 
gdy spełniły swoje zadanie.

i neirTfSitterr też Makbetowskliii jest fiw. 
niezatarte, n:cz?.m zmyć się nie dająca plama 
krwi na czule, choć, jak widzieliśmy, w tej pla­
mie czerwieni się taJ.;że pęiur Kain* Byrono- 
wegc Jednak uporczywość vej plamy, jej sym­
boliczne, mistyczne znaczenie, jej ciągły jakby 
świeży zapach krwi niewrnnie przeianej -r śtala 
przypomina ową mękę lady Makbet, która 
iłoni swej, zbroczone; krwią zamordowanego 
króL, nicztsrr. nawet woniami Arebji zmyć nie 
jest w htenie. ■

Podobnież a Szekspira potrąca scena uka- 
się Balladynie duch? Aliny, przesuwa* 

jącego się prze;- ucztawą salę. Tju szczególnie 
żywo staje nam przed oczami owa potężna 
chwila w „Makbet", kiedy zabójca króla, jo ­
dujący '»  opszaku rycerzy, widzi ttagle cień 
swej orirry i kielich z rąk w nadludzkim prze­
strachu wypuszcza. Tawfeika, wspaniała grr. 
duszy, nieskalanej doszczętnie I zdolnej do ki- 
dzenia zjaw swojegc zbolałego sumienia — nic 
dziwnego. ze tak osobliwie kusiła pióro Sło­
wackiego.

Możnaby zreasumować' ...wszystkie fce &&
Imewieństws. *B®iladyny-f,,.*..ij;Makbet<if w" p-„

gólnej uwad*e„ ie  poeta polski w szalonym, 
romantycsnjm i scenicznym rozpędzi® chciał 
prześcignąć Szekspira- doborem- I Ilością zbro­
dni swojej bohaterki i że on-, w ten sposób 
jest nagromadzeniem złego takiem, iż graniczy 
już z piznsjdą i  zaczyna być konstrukcją wiel­
ce złożoną i psyclHologicznie ryzykowną.

Możnaby-dodać jeszcze, że i matka Bal­
ladyny, wdowa, w Koncepcji swej opiera się 
:.*eco ?: Szekspira. Przypominaona stsręgo 
króh Lira, wydziedziczonego przez nikczemne 
swoje córki; rzuconego na pastwę krwawego 
bólu i łez. burz i słot, głodu i bezdomności. 
Jeszcze zobaczymy tego samego fcećlą Lira 
w „Lilii '^"enedzle".

Lec* wszystkie owe węzły, łącząc* t Ba!” 
iar!ynę,: z Szekspirem, jeśli są błędami, to na­
lewne zosrafy sowicie okupiona przez niewy­
mownie piękny, koloryt swojski całej tragedji. 
Poetą i troskliwie i z natchnieniem spolszczył 
wszystko, co brał t , inwencji cudzej. Jego lu­
dzie, natura, duchy i widma — są głęooko po­
etyczne i tak rdzennie a bezwzględnie nadgo­
plańskie. tak tchną rasą iechicką " i -P°ką Ie- 
chięką, źe niożiw je uważać za jedn* z naj­
ważniejszych enian&cji tego samego genjussu 
przeterólewszczani!? i przedurhowianid starej 
przeszłości polskiej, który wydał s „Lilię 
nedę" i pierwsze krwawe-spiżowe rapsody 
„Króla Ducha",

l ,  K , Z Ł Ł A K O W IC Z .

tjaf M  l Mai ISW .
Ź Ó Ł 1 T  W IERSZ. 

f t#  modet’* roś/tie iM y  jaskm. 
i  -pc jąne cftadsi MUy paw,

O po$ó£ się na suchym hruayu 
fośrcdhi Iran*,

W  -iudsime* płyttx* dary hubtĄ 
t m  dnie atrfeęia -daty itm ,

pussyutty żółtodziób ek Spieim 
„cmirr! ciuirr!*

M xM M  anioł w żółtych skrzydłach 
sieje, cieniuShi słoty 
Żabkc ma wiarti 
XreyrJa ma buki*f złotych róż,

N IEZNAJOM Ą JA P  WISTA.
JjTes białym murjf-
mssą żółte i  esermm .prtem&M na sznurze; 
ts Są lalki, tamte — Krzysi,
«. te trzecie nieznajomej, niewiadomej Jadumi. 
_A jaka ca Jadumiaf a czy ma braciszka?

1 Osy hrsyklkm jak iwowJ Ozy spokojna juk 
’ ■ ’ [myszka?

Ozy sńft śtiraliH i  stffe kostki?
G z y c z a r n a ?  czy w kędziorach m  mak

fjdomyki?
j£, jak sią jot mdy jnet — jeśli go mą —

[nazywa?
» esy my ją snamy? i czy jest szczęśliwa?!'

Z A P a  W K L

W afkoesyMi n a  utnę optsdene, 
anielskie śkrsySta — slcżo.w.
Śpijcie-. ś$ijck% mah jmęczone im m synU  
qw4%2$y, lalU, książki, Id y  — •o zhżem 

[do shrsynki
A  kto skrzynkę pc m<j» otwiera?
Bóg NajtLytozy, który me umiera, 
en cacka kolorowi, do samego ram 
J&rftjc Boskiej, królowej shłala na h>lana, 
na płaszczu niebieskim, na sukni prseesystei 
składa wasz* iabowki Pan Bóg a.

A. LAN GE

Z opowiadań więźnia.
(dąg óalszy'- 

—:o:— ,
Wir id  słuchaczy miał srt wk-jGci zwolen- 

ników, niż Aleksy; ta też dały się słyszeć głosy
— Pretć z na i iii Miech żyje Miron; — Tisn 

ząś, pewny siebie, mówił:
— biie dopuszczę do tego! Pamiętaj, że 

mam przy sobie broń — i potrafię jej użyć 
w r&tie pohzeby.

Aleksy chcfet uniknąć starcia z Mironem, 
bacząc na Interes rewolucji.

— ftie tu czas ani miejsce.
— Odpowiedzialności Chcesz uniknąć — 

knyczał Miron.
— Bynajmniej, ale mamy tu ważniejsze 

sprawy, niż ui*ob!ste.
— Nie będziesz mię uczył, jaki i-ist mój 

obowiązek. Jesteś zaprzedany kapitalizmowi 
i biurokracji.

—  Zdrajca, zdiAjcaf ~  rabrzmiate dokote, 
.3 Miron dalej mówił:

— Jedno ci się należy — śmierć natych­
miastową

— Śmierć mu, &n!erć — wołali studenci, 
robotnicy i panny w sukniach różnokolorowy ch.

W tej chwili fAtron dat wystrzał z rewol­
weru w powietrze.

Po paru minutach z pobliskiego gaju wy­
szedł rotmistrz Iwanow i dwunastu żołnierzy. 
Zgromadzeni w podziwie patrzeli na nowych 
gości, a rotmistrz głosem komendy mówił do 
żołnierzy* i

i~  Otoczyć dokoła. Nie wypuszczać niko­
go/ Broń mieć n  pogotowiu.

Trzech -żołnierzy kolejno- rewidowało wie- 
źniów; zabierali im rewolwery, dokument)’; pa­
piery; na ręce kledli im kajdany, łącząc po dwie 
osoby. Ale Miron stawiał się zuchwale:

—- Nfe tykać mniel Precz s caratem! Miech 
żyje rewolucjal

Poczerń zatzęł śpiewać na nutę polskiej 
pieśni? „Armaty pod Stoezkiem" — nieudolną, 
choć bardzo rozpowszechnioną pieśń przeciw 
„burżuazji*.

Jfas dawit, o bratija, włosi, kapitała.
Burzej, moł, podporoj »  tronał

iVki5tve >Łii-vr weszli na polanę nowi 
trzej żołnierze, prowadząc smrego wieśniaka, 
tóurnież zakutego w kajdany. Żołnierze liw i 
jali dwie małe skrzynki, w których, w jednej, 
jak się okazało, była Ibroń, w drugiej, papiery, 
broszury l t. u. Stary Fiedor, zupełnie ogłupia­
ły, :niat jednak tyie przytomności, i e  zapytał 
żołnierza:

—. Co to jest? — i wskazał mu ludzi, oto­
czonych przez wojsko.

ŻetiJćrz mu wyjaśnił, źe to schwytane 
buntov szczyki, a potem zwrócił się do rot­
mistrza:

— .Melduję pokornie naszemu wysokoro- 
dju, żeśmy starego krasuolnikft zabrać w jego 
domu,-i znaleźli,̂  u nlega broń i pisma.

— Razem go do gromady — rozkazał ro-
ttiilstrz.

Taraz dopiero Fiedor zobueżył Aleksego
i Marrę. -- Cóż to się stało? —. ząpytaL -

— A no — odrzekł Aleksy - ■ wzięli nas, 
potrzymają i poszczą. Ale za co was, ojcze, 
zabrali? ,

. T i znaleźli »i.--mnie broń, książki... Nie 
wtem, kro tó mi podrzucił.

Spojrzawszy dokoła, zatrzymał nagle wzrok 
na Mironie.

-f- O, ten powiedział, parę dnf temu w y ­
chodził do mnie, pytał o ciebie, to pewnie on, 
ale jak ti, klędy to zrobił, nie wiem.

— Tą zagadkowa historja “ - zauważyła 
Marft. ~  Przypuszczam tu zdradę. Może tó 
z mojej strony nic ładnfe, ale mam podejrze­
nie, i e  Miron jest prowokatorem.

— Ha — i  żalem i obupeeniem ^awotal 
Miron — jakien- się omylił co do twego cha­
rakteru, Marto! =%:et>aćzyłem ci twojs* dla ,r,rte 
obojętność, ale nie przebaczę twego oskatieola.


